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Imperializm rozszalałej hakaty prze do wojny odwetowej.
Polska potrafi ochronić swe ziemie od grabieżyI

ALBERT ŁEBKUN

BERLIN, 11. 5. (PA 'l.) Z in icjatyw y  
partji niemiecko - narodowej odbyt się 
wczoraj wiec, na którym poseł Frey- 
t.agh - Loringhoven w ygłosił wybitnie 
antypolskie przemówienie.

Gdańsk i K łajpeda, oświadczył po­
seł Freytagh - Loringhoven, pozostaną 
nierozdzielnie związane z Rzeszą nie­
miecką. Niemcy, narodowe nigdy nie 
zrzekną się pi'etensyj do odzyskania 
Gdańska, Prus W schodnich i Górnego 
Śląska. Nawet beebronne Niem cy znaj­
dą siłę dla ochrony swego stanu po­
siadania.

W tej w oli zbiorowej, zmierzającej 
do odzyskania utraconych obszarów 
tkwi cały sens obecnych walk wewnętrz 
no - politycznych, których celem ma 
być utworzenie rządu, mogącego stanąć 
na czele narodu w akcji zewnętrzno - 
polityeenej.

Bez obszarów wschodnich, z naci­
skiem oświadczył mó»vea, Niem cy nie 
mogą istnieć. Odzyskanie utraconych  
ziem jest warunkiem odrodzenia w iel­
kich Niem iec cesarskich.

BERLIN, 11. 5. Przemawiając na 
zebraniu niemiecko - narodowych, syn  
pj-ezydenta gdańskiego senatu Giinther

AMBASADOR W ILLYS OPUSZCZA 
POLSKĘ.

W A RSZA W A , 11. 5. (wł.) A m basa­
dor S tanów  Zjednoczonych p. W illys 
złożył dziś prezydentowi. R zp lite j lis ty  
odwołujące.

W  kołach politycznych  u trz y m u ją  
w dalszym  ciągu, że następcą p. W illy- 
sa będzie b. doradca finansow y p. De- 
vey.

Ziehm oskarżał Polskę o zamiary agre­
sywne wobec wolnego miasta, apelując 
do honoru Niemiec, by do tego nie do­
puściły.

Twierdził on, że nawet w obrębie 
wolnego miasta odbywały się polskie 
kursy wysekolenia -wojskowego.

Byłby najwyższy czas, oświadczył 
mówca, aby polakom niedwuznacznie 
oświadczyć, że nie mogą sobie pozwolić 
na powtórzenie zamachu analogicznego 
do zajęcia Wilna.

•Gdańsk jest niemiecki i niemieckim  
pozostanie na uawsze.

Marszalek Piłsudski wyjechał do Wilna.

OSZCZĘDNOŚCI W UŻYCIU ŚROD­
KÓW LOKOMOCJI.

W A R SZA W A , 11. 5. (wł.) W ładze cen 
tra ln e  w ydały  specjalne zarządzenia, 
m ające  n a  celu w prow adzenie jak n ad a- 
le„‘ idących oszczędności w urzędach 
państw ow ych p rzy  posług iw an iu  • się 
środkam i lokom ocji.

OBERW ANIE SIĘ CHMURY.
W A RSZA W A , 11. 5. (wł.) Dziś w Ł u ­

kowie pod W arszaw ą szala ła  burza, po­
łączona z oberw aniem  się chm ury.

G m ina D ąbie stoi pod wodą. Z ala­
ne są  d rog i i szosy, tak , że uniem ożli­
w iona je s t kom unikacja.

S tra ty  w ynoszą około 150 ty s. zł.

W ARSZAW A, 11. 5. (wl.) Dziś rano 
z dw orca gdańskiego w yjechał do W il 

na  z ad ju tan tam i, m arszałek  Piłsudski.
O godz. 5 popoł. m arszałek przybył 

do W ilna, pow itany  na  dworcu przez

wojewodę Beczkowicza i wyższych ofi­
cerów. M arszałek P iłsudsk i zamieszkał 
w pałacu wojewódzkim. P oby t p. m a r­
szałka w W ilnie zw iązany jest z g rą  
w ojenną i po trw a k ilk a  dni.

Olbrzymi grad zabił 13 osób - 1 2 0  zranił.
LONDYN, 11. 5. — W  okolicach 

A llahabadu  (Indje) szalała  wczoraj bu 
rza, podczas k tórej spad! grad. Z iarna 
g rad u  dochodziły miej'scami wielkości

m ałych ja j  kurzych.
K ule gradow e zabiły  13 osób, około 

120 odniosło rany .

nowy prezydent republiki francuskiej.
 -O0O--------

U PREZYDENTA RZPLITEJ.
W ARSZAW A, 11. 5. (wł.) — Prezy­

dent Rzplitej odbył konferencję z pra 
zosem banku polskiego p. W róblew­
skim, a następnie p rzy ją ł delegację m ię 
dzynarodowego tow arzystw a zawodowi 
konnych w osobach posła Radziw iłła, 
płk. K arcza, płk. T rzaski D urskiego i 
p. Dachowskiego.

C h ło p ska  w o jn a  w  J u g o s ła w ii,
Pogłoski o ucieczce króla Aleksandra.

WIEDEŃ, 11. 5. — Dzienniki przy­
noszą alarmujące wiadomości o tajem­
niczych wypadkach, rozgrywających 
się w Jugosławji.

Mimo wczorajszego zaprzeczenia «ze 
strony rządu białogrodzkiego, dzisiej­
sza prasa wiedeńska przynosi dalsze

sensacyjne szczegóły spisku oficerskie­
go, wymierzonego przeciw królestwu i 
królowi Aleksandrowi-

Jak się okazuje z tych doniesień, 
władze wojskowe przeprowadziły szereg 
aresztowań wśród oficerów garnizonu 
mariborskiego i w innych miastach.

Gen. Maa pobity w krwawe! bitwie.
100 SAMOLOTÓW BRAŁO UDZIAŁ W WALCE.

LONDYN, 11. 5. K rw aw a bitw a ro­
zegrała  się na  zachód od C ycykaru m ię­
dzy w ojskam i japońskiem i, a  a rm ją  
gen. Maa.

W edług źródeł japońskich, s tra ty  
japońsk ie  wynoszą 108 zabitych i 200 
rannych . N atom iast źrodla chińskie o- 
k re ś la ją  s tra ty  przeciw ników  na 1500 
zabitych.

Japończykom  udało .• ię zmusić a rm ję  
gen. M aa do odwrotu.

Główna kw atera  gen. M aa była bom 
bardow ana przez sto samolotów japoń­
skich. Jeden  z płatoweów został zestrze­
lony i spadł na pozycje chińskie.

W  porcie D airen  zawagonowano no­
wą dywizję japońską, k tó ra  udaje się 
do M andżurji północnej.

Prefekt policji Paryża popełnił samobójstwo.

ZNÓW ŚMIERĆ W  K O PA L N I.
K A TO W IC E, 11. 5. (PA T). - -  N a szy 

bie R ich thofen  kop. Giesche na pokła  
dzie 450 m etrów  załam ał się strop  wę­
glowy, zasypu jąc  39-letnicgo gó rn ika  
P aw ła  Czem pasa z Szopienic.

N ieszczęśliwy doznał z łam ania  pod. 
staw y  czaszki i po przew iezieniu go do 
szp ita la  zm arł.

 0(| o------
W ŁODZI G U M O W E J PR Z E Z  

A TLA N TY K .
LIZBONA, 11. 5. (PAT.). -  Żeglarz 

a u s tr ja c k i H ełm  w yruszy ł w czoraj wic 
Ozorem sam  jeden w swej łodzi gumo 
,wej. m ającej 6 m etrów  długości, w po_ 
dróż przez A tlan tyk .

PA RY Ż, 11. 5. K rążą  w P aryżu  u- 
porczywe pogłoski o sam obójstw ie p re ­
fek ta  po lic ji Chiappe, k tó ry  dyżurow ał 
w chw ili zam achu na prezydenta Dou- 
m era.

N atychm iast po m orderstw ie p refek t 
C hiappe zdał ra p o rt m in istrow i spraw  
w ew nętrznych, poczem, w edług pogło­

sek, m ia ł wrócić do domu, gdzie strzelił 
sobie w okolice serca.

Podobno ciężko ran n y  prefekt zna j­
du je  się w jednej z lecznic pryw atnych.

Na uw agę zasługuje  szczegół, że pod 
czas wczorajszych wyborów na prezy­
denta  repub lik i w W ersalu  Chiappe był 
nieobecny.

R E W O L U C J A  W  P E R U
DZIEŁEM STUDENTÓW 1 OFICERÓW.

NOW Y JO R K , 11. 5. — Po buncie flo 
ty  peruw iańsk ie j w ybuchły poważna 
zaburzenia  w oddziałach w ojska Zre 
wolucjonizowąne w ojska objęły  najw aż 
niejszy szlak kolejowy, prow adzący z 
L im y do okręgu górniczego S ie rra  dc 
Basso. N a l in j i  te j pow stańcy w ysadzili 
w pow ietrze k ilka mostów i syp ią  oko 
py. Ruchem  k ie ru ją  oficerowie sp rzy ja

jący  dawnem u prezydentowi.
Rząd oskarża o propagandę rewolu 

cy jną studentów . T rzy uniw ersy tety  
państwowe w P e ru  zostały zamknięte, 
a gm achy szkolne zajęło wojsko wierne 
rządowi.

W czoraj zesłano na  bezludną w y. 
spę 110 oficerów i  m arynarzy  za w zię­
cie udziału  w buncie floty.

Śledztwo i  aresztowania otoczone są 
najgłębszą tajemnicą. Zdaniem prasy 
wiedeńskiej spisek oficerów serbskich 
pozostaje w niezbadanej narazie łącz­
ności z tajną organizacją ,,Czarnej rę- 
ki“.

Organizacja ta założona «z ostała w. 
swoim czasie przez pułkownika sztabu 
generalnego armji serbskiej Diinitrje- 
wicza. Założyciel „Czarnej ręki“ został 
rozstrzelany na froncie salonickim, ca  
zorganizowanie wówczas spisku prze­
ciwko ówczesnemu następey tronu, a 
obecnemu królowi Aleksandrowi.

W ykryty obecnie spisek oficerów po 
staw ił sobie za cel obalenie dynastji, 
obwołanie republiki i przekształceni^ 
państwa jugosłowiańskiego na federa­
cję narodów jugosłowiańskich. Utrzy­
muje się nadal pogłoska, że król Alek­
sander uciekł ee stolicy

Pozatem nadchodzą dalsze wiadomo 
ści o buncie chłopskim w Bośni. Ogni­
skiem ruchu są miasta Prijedor i Ban­
jul u ka. W Prijedor zebrało się około 2008 
chłopów, którzy obsadzili budynki pu­
bliczne, a następnie przystąpili do gra­
bienia sklepów.

Podobne zajścia wydarzyły sie w 
Banjaluee. Z bośniekiego miasta Tuzla 
don«S3ą, że były poseł serbskiej partji 
chłopskiej dr. Miłosz Tupanjanin uciekł 
na czele 200 uzbrojonych chłopów w 
góry. Grupa ta zdaje się pozostawać w 
kontakcie z innemi oddziałami, któro 
ukryły się w górach.

Z gór słychać odgłos nieustaunej 
strzelaniny. To chłopi toczą ,,inałą woj­
nę" z żandarmami, którzy nie imając 
tak dokładnie terenu, znajdują się w 
gorszem położeniu, niż chłopi.

Przywódca serbskiej partji chłop­
skiej dr. Janowicz został aresztowany 
przed trzema dniami, za to, że na pu- 
blicznem zebraniu domagał się reorga­
nizacji Jugosławji na państwo federa­
cyjne
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G łó w n ą  w y g r a n ą

MILJON zł.
zd ob ęd ziesz  kupując los 

w  n ajw ięk szych  i n a jszczęś liw ­
szych  kolekturach w  Z agł. Dąbr.

Józefa HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, 3-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Dąbrowie Górn_ 3 go M aja 4, 
w Zawierciu, 3-go Maja 1, 
w Grodźeu, K ościuszki 3,
.w Czeladzi, K ościelna 3.

C o  drugi l o s  w y g ry w a ł
C ena lo só w  

x/i—zł. 40, V2— zł. 20, V*—zł. 10.

DZIEŃ WŁOCHÓW W  W ARSZA W IE.
WARSZAWA, 11. 5. (wi.) _  Dżin 

rano goście włoscy zwie Izili miasto i 
pałac w W ilanowie. O getTz. 1-ej naslą  
piła uroczystość złożenia wieńca na gro 
bie Nieznanego Żołnierza, poezem po_ 
dejmował delegację włoską śniada­
niem w resursie kupieckiej prezes za­
rządu okręgu stołecznego zw. legjoni- 
stów p. Dziadosz.

Wieczorem goście wloac-y przyjęci 
będą przez premjera Prysiora, poczem 
złożyli wizytę zarządowi iowarzy-lwa 
polsko - włoskiego.

Następnie kombatanci y łosey hyu w 
teatrze Wielkim.

ECHA 3 MAJA W DĄBROWIE

ŚM IE R T E L N A  K U L A  ZEŚLIZG NĘŁA  
S IĘ  PO G R Z E B IE N IU .

LWÓW, U. 5. (wł.) Uczeń szkoły teeh 
tiicznej, 20-letni Karol Michutko, na 
Wałach Hetmańskich we Lwowie strze­
lił, trafiając w głowę Olgę Amalano- 
wą. Zamach był aktem zemsty za na­
bawienie się' choroby wenerycznej.

Almanowa upadła, zalewając się 
krwią, okazało się jednak, że kula ze­
ślizgnęła. się po metalowym grzebieniu 
i tylko lekko zadrasnęła czaszkę. Mi- 
ehutkę aresztowano, a Amłanową prze­
wieziono do szpitala.

„CHACO" O D PŁY N Ą Ł Z GDYNI.
GDYNIA, 11. 5. (wł.) Dziś odpłynął 

,,okręt . widmo“ „Chaco", po wysadze­
niu na ląd 10 więźniów wydalonych z 
Argentyny, narodowości polskiej.

O SADNICTW O  K O M UNISTYCZNE  
N A  POGRANICZU PO LSK I.

STOŁPCE, 11. 5. Wojskowe władze 
sowieckie przystąpiły do osiedlania na 
pograniczu Polski kilka tysięcy b. woj­
skowych komunistów. Do tej pory osie­
dlono w okręgu zasławskim i koszyr- 
skim 3.500 osadników. Osadnicy ci mają 
utworzyć kadry komunistyczne wzdłuż 
pogranicza polskiego. Niezawodnie bę­
dą oni stanowić podstawę dla propa­
gandy komunistycznej i wypadów dy­
wersyjnych.

ZAM ACH N A  TOR KOLEJOW Y  
POD KOW LEM .

K 01\ EL, l i .  5. (wł.) — Posterunkowy
patrolując tor kolejowy uniknął się nie
daleko dworca kolejowego w Kowlu na
izec  mężczyzn, rozkręcających zwrot 

nieę.
Na widok policjanta mężczyźni wy. 

ję li rewolwery i zaCzęli dr niego strze 
Posterunkowy został u Qżko ranny 

a zamachowcy zbiegli.

SA M O B Ó JST W O ^” O B A W IE  PR Z E D
K A R Ą .

BERLIN,11 . 5. (wł.) _  W łaściciel 
wielkiej hurtowni liści tytoniowych w 
Bremie Alfred Schau wyskoczył wczo 
raj z okna czwartego p.ętra i poniósł 
smiere na miejscu.

Zamach samobójczy nastąpił w chwi 
, gdy do hurtowni wkraczali irrzę.Int 

ey celni w celu przeprowadzenia re­
wizji.

„Kurjer Zachodni" z p. Mieliłem 
na czele z furją i właściwym sobie 
tupetem napadł na obóz marsz. P it  
sudskiego za rzekome rozbijanie spo 
łeczeństwa w Dąbrowie w dniu świę 
ta 3-go maja, które winno być świę­
tem zgody narodowej.

Jakie się sprawa ma w rzeczy­
wistości?

Zarząd koła polskiej macierzy 
szkolnej w Dąbrowie, opanowany 
całkowicie przez endecję, powołuje 
komitet obchodu święta 3 maja, za­
praszając na zebranie przedewszyst- 
kiem organizacje społeczne, będące 
pod jej wpływami, pomijająe nato­
miast szereg innych organizacyj, zna 
nyeli na terenie Dąbrowy. To „prze­
oczenie", wedle słów p. przewodni­
czącego Paszkowskiego, jest bardzo 
charakterystyczne. Zaprasza się bo­
wiem organizacje, o których istnie­
niu w Dąbrowie poraź pierwszy za­
pewne dowiaduje się ogół społeczeń­
stwa, jak „związek kobiet słowiań­
skich" oraz stronnictwo polityczne, 
oczywiście endeckie. Czyżby zarząd 
koła P. M. S. tak dalece się nie or- 
jentował w tutejszych stosunkach, 
że nie rozróżnia np. związku podofi­
cerów rezerwy od stronnictwa naro­
dowego? Niema zdaje się w Dąbro­
wie ludzi tak naiwnych, którzyby 
o braku znajomości tych stosunków 
posądzali pp. Marczewskich, Na- 
wroczyńskich i Smoleńskich. Są to 
zbyt znani gracze partyjni, którzy 
dobrze wiedzą, co czynią.

Takie postępowanie przedstawi­
cieli endecji jest przedewszystkiem 
niezgodne z wyraźnem brzmieniem 
instrukcji zarządu głównego P. M. 
S., która zabrania powoływania do 
komitetu stronnictw politycznych. 
Zarząd koła P. M. S, pogwałeił w 
ten sposób wyraźne zarządzenie 
swoich władz naczelnych i wola! u- 
słuchać obwiepolskieh przedstawi­
cieli, którzy widocznie są dla niego 
większemi autorytetami, aniżeli za­
rząd główny P. M. S. w Warszawie.

Oto są metody ohwiepolu, który 
za pośrednictwem P. M. S. pragnie 
„łączyć" i „godzić" wszelkie różnice 
zapatrywań społeczeństwa polskie­
go wr dniu święta 3 maja.

Gdybyż jeszcze przedstawiciel 
obwiepolu, otrzymaw szy zaproszenie 
na zebranie organizacyjne komitetu 
obchodu, siedział cicho, byłoby pół 
biedy. Niestety, mentalność tych lu­
dzi nie pozwala im na to. P. Mar­
czewski uważał za właściwe pod­
nieść, że tylko to, co endeckie, jest 
„naprawdę" narodowe i pozwolił so­
bie publicznie obrazić cały obóz ide­
owy przeciw ników politycznych, któ 
rzy według niego nie mają prawa 
do uczczenia rocznicy konstytucji 3 
maja, gdyż mają oni własne „jakieś 
tam święto państwowe", natomiast 
tylko endecja uosabia „naród" i tyl­
ko ona zawrze czciła dzień 3 maja.
I za takie wystąpienie wybitnego 
działacza obwiepolu przewodniczący 
nie przywołuje go do porządku, a 
więc solidaryzuje się z nim! A spra­
wozdawca „Kurjera Zachodniego" 
dziwa się, że niektóre osoby uczuły 
się dotknięte wystąpieniem p. Mar­
czewskiego i opuściły zebranie, co 
nakazywało poezueie godności repre 
zentowanego przez nie obozu i co zo­
stało całkowicie zaaprobowane przez 
wszystkie organizacje społeczne, nie

wyznające endeckiej „ideologji".
Oto mamy przykład mentalności 

obozu narodowego i jego hotentoc- 
kieh metod „pracy" społecznej.

Endecja zaślepiona w swoim tę­
pym uacjonaliźmie, zapomina, że?

1) konstytucja 3 maja była ak­
tem prawnym, który ideologję pań­
stwową wyniósł na naczelne miejsce 
i kazał wszystkiemu i wszystkim 
podporządkować się dobru państwa,

2) ustawa z dnia 29. 4. 1919 r. n- 
czyniła dzień 3 maja bezapelacyjnie 
uroczystem świętem w całej Rze­
czypospolitej, a więc obowiązującym 
wszystkich obywateli polskich.

Tymczasem stara endecja z no­
wym szyldem stronnictwa narodo­
wego postanowiła wyzyskać święto 
3 maja dla własnych celów politycz­
nych, pragnąc zeementować swoje 
szeregi przy tej okazji w myśl sta­
rej swojej zasady, że tylko w endecji 
może znaleźć miejsce każdy patrjo- 
tycznie usposobiony polak.

Nie należy się dziwić, że ludzie 
wychowani na ideologji zrodzonej 
w cieniu tronu cara Wszechrosji, u- 
siło jącej uczynić sprawę Polski spra 
wą wewnętrzną Rosji, nie pozbyli 
się niewolniczego sposobu myślenia 
w niepodleglem państwie polskiem. 
Czternaście lat niepodległości Pol­
ski niczego ich nie nauczyło. Z tępo­
tą i uporem, godnym lepszej spra­
wy, prowadzą dalej swą robotę, obli­
czoną albo na krótką pamięć społe­

czeństwa, albo na jego naiwność.
Społeczeństwo dąbrowskie przel 

konało się ostatnio, że  znana i szam* 
Avana instytucja, jaką jest polską 
macierz szkolna, wciągnięta zestalą 
do rydwanu polityki endeckiej, Ei*j 
decy w P. M . S. w sposób cyniczny 
wyzyskują autorytet najwyższych 
dygnitarzy w państwie, którzy pa*1 
tronują akcji zbiórkowej na dar mu 
rodowy 3 maja. Udział w komitecie 
ludzi, pałających szczególną niena­
wiścią do marszałka Piłsudskiego, 
który również patronuje zbiórce, na­
leży uważać za prowokację.

Ludzie, którzy w niepodległość 
Polski nigdy nie wierzyli, którzy o 
ministrze rosyjskim nie ważyli się 
nic złego powiedzieć, którzy urządza 
li nabożeństwa za dostojników pań­
stwowych rosyjskich i tłumnie na 
nie uczęszczali, a dostojnikom pol­
skim nabożeństw tych odmawiali —- 
nie mają prawa nadużywać wielkich 
imion dla oszukiwania społeczeń­
stwa polskiego w tak uroczystych 
chwilach, jak dzień 3 maja.

W dodatku endecja z rocznicy 
konstytucji 3 maja uczyniła pusty 
frazes patrjotyezny, pozbawiony 
zdrowej i głębszej myśli, czyniąc z 
niego parawan dla przeprowadzenia 
własnych celów, nie mających nic 
wspólnego z ideą twórców ustawy 
majowej, dla których najwyższem 
prawem było dobro państwu jako 
całości.

Odezwa związku obrony kresów zachodnich
w sprawie bojkotu Gdańska i Sopot.

Związek obrony kresów zachodnich  
w ydał następującą odezwę:

Ludność polska na terenie, w. M. 
Gdańska narażona jest sta le  i coraz bar 

dziej na gw a łty , krw aw y i teror i ńieby  
w ale szykany zarówno ze strony władz, 
jak s części niem ieckiego społeczeństw a  
w  Gdańsku.

O statnio zwłaszcza W  M. Gdańsk 
sta ł się  siedlisk iem  rozw ydrzonych bo 
jów ek hitlerow skich .

W  takich warunkach udawanie się  
na teren W. M. Gdańska w celach roz­
ryw kow ych i w ypoczynkow ych, popiera  
nie gdańskich letn isk  i uzdrow isk z So 
potam i na czele, b yłoby przejawem  nie 
słyehanej lekkom yślności .

Wszyscy' m uszą sobie uświadom ić, 
iż udaw anie się na teren W  .M. Gdań­
ska bez koniecznej potrzeby jest zbrod­
nią w stosunku do w łasnego kraju, nie

licu je  z godnością ob yw atela  polskiego! 
i p rzyczyn ia  się  do p ogłęb ian ia  kryzy­
su gospodarczego, zasila jąc jednocześ­
n ie k ieszenie rozbestw ionej hakaty, 
która u żyw a potem  polskich  p ieniędzy  
przeciwko nam  sam ym .

W zyw am y w ięc ca łe społeczeństwa; 
do bezw zględnego bojkotu wszystkich  
le tn isk  i  uzdrow isk gdańskich.

W zyw am y w szystk ie organizacje spo  
łeczne i polityczne do przejm ow ania w, 
tym  w ypadku  twardej, zorganizow anej 
i zdecydow anej w'oli, znajdującej spo. 
soby zapew nienia posłuchu dla sw ych  
nakazów.

Ludność polską W. M. Gdańska wzy  
w am y do w ytrw ania . N iechaj w ięc ona, 

iż  za n ią  sto i ca ły  naród polski, k tóry  
p ragn ie pokoju i spokoju, lecz prow o ko 
w ać się  n ia  da bezkarnie.

S i e ć  m i a s t  w P o l s c e .
W edług obliczeń biura powszechnych 

spisów, z ogólnej liczby 636 miast w Pol 
see największa liczba miast, mianowicie 
228 przypada na województwa central­
ne. Na drugiem miejscu pod względem  
ilości miast znajdują się województwa 

południowe — 178 miast, dalej zachód, 
nie — 169, wreszcie wschodnie — tylko 
61 miast.

Pod względem gęstości sieci m iast 
na pierwszem miejscu znajdują się wo­
jewództwa zachodnie, w których na każ 
de 10.000 kim. kw. przypada 35.9 miast, 
dalej województwa południowe — 22Ą 
na trzeciem dopiero miejscu wojewoda 
twa centralne 16.6, na osratniem zas 
wschodnie — zaledwie 4.9 m iast na każ 
de 10.000 km. kw.

„Ochotnicy p racy” w  Niem czech.
Miljonowe rzesze bezrobotnych pobie 

rają we wszystkich niemal krajach za­
siłki z kas państwowych. Ruch samopo 
mocowy wśród pozbawionych pracy nie 
rozpoczął się dotychczas na większą ska 
lę. To też akcja w tym  kierunku, podję 
ta niedawno w Niemczech, gdzie liczba  
bezrobotnych sięga siedmiu miljonów, 
zasługuje na szczególną uwagę.

Organizacja „ochotników pracy" sku 
pia w swych szeregach młodych ludzi 
bezrobotnych, którzy gotowi są praco., 
wać dobrowolnie bez wynagrodzenia  
lub za wynagrodzeniem .minimalnem  
(50 fenigów dziennie) otrzymując wza- 
m ian tylko utrzymanie i mieszkanie w 
barakach. „Ochotników" zatrudniają sa 
m orządy lokalne przy robotach o c h a ­

rakterze użyteczności publicznej. Kosz 
ta tych robót ponosi skarb państwa 
(miljon marek w budżecie na rok 1932), 
fundusz bezrobocia (pracujący nie po. 
bierają zasiłków) oraz fundusze pu­
bliczne przeznaczone na inwestycje. Or 
ganizacją oddziałów ochotniczych zaj­
mują się stowarzyszenia o charakterze 
wojskowym.

Zgłoszenia napływają w bardzo du 
żej ilości i  tylko brak funduszów stoi 
na przeszkodzie rozszerzeniu akcji, któ­
rą rząd niemiecki popiera w miarę mo­
żności widząc w7 niej pewnego rodzaju 
antidotum na ujemne wpływy, jakie sy ­
stem zasiłków wywiera na psychikę r*> 
botnika.



Str. 3.

Organizacja ratownictwa ludności cywilnej
. na wypadek wojny gazowej.

(DRUŻYNY RATOWNICZE POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA).
Program  organizowaniu i szkolenia 

zespołów ratowniczych, przyjęty przez 
polski czerwony krzyż w r. 1927 i  uzgod 
niouy z wlaściwem i czynnikami pań­
stwowo — społecznemi, opiera sie na 
dwuch zasadniczych kierunkach:

1) zapewnienie miastom, wsióin i c- 
sadom należytego ratownictwa na w y­
padek wojny i ataków gazowych,

2) pomoc chorym i rannym na wypa 
dek klęsk żywiołowych (powodzie, po­
żary, wypadki w kopalniach, itp.).

Praee te podjął PCK. w m yśl uch. 
wał i dezyderatów międzynarodowego 
czerwonego krzyża w trosce o zapewnie 
nic pomocy sanitarnej ludności cyw il­
nej, dotkniętej przez akcje gazowa, w 
przyszłej wojnie. Należy tu jednak pod 
kreślić, iż PCK. świadomy grozy kie­
ski tego rodzaju, już w swych uehwa. 
łach wyprzedził szerszą, ogólną akcje 
zapobiegawczą, cel zaś stw orzenia dru„ 
żyn tego rodzaju rozszerzył.

Zanim bowiem opublikowaną zosta­
ła uchwała komisji, zwołanej przez mir 
dzynarodowy PCK. co do walki gazc 
wej, polski czerwony krzyż już w dru 
giej połowie 1927 r. opracował projekt 
organizacji drużyn ratowniczych, wi­
dząc w nieh zespoły ratownicze, stwo­
rzone nietylko do akcji przeciwgazo­
wej w czasie wojny, lecz również dla 
okazywania pomocy ludności cywilnej, 
narażonej na nieszczęśliwe wypadki w 
czasie katastrof żywiołowych (powo­
dzi) i klęsk społecznych. D rużyny tak ie  
byłyby wiec pogotowiem stałem. ka. 
drą a dużej możliwości rozbudowy na 
czas wojny, a ćwiczącą sie stale i nio­
sącą ulgę ludności zawsze, nawet w 
czasie pokoju.

TV'ladze państwowe najżyezliwiej 
przyjęły powstanie drużyn ratowni­
czych PCK., zatwierdzając ich organ, 
tak, że już w połowie roku 1928 można 
było przystąpić do prac organizacyj­
nych. Czyż trzeba tu podnosić, że 
drużyny takie powstać muszą wc wszy 
stkićh skupieniach ludności naszego 
kraju, nietylko w miastach, ale i we 
wsiach, przedewszystkieiu zaś w wios. 
kach, odległych nieraz tak znacznie od 
miejsc, gdzie jest szpital, tokarz i apte 
ka? W yrażam y przeświadczenia, iż spo 
łeczeństwo nasze szybko uświadomi so­
bie konieczność wytworzenia tego ro­
dzaju własnych organów samopomocy 
sanitarnej,która gęstą siecią pokryje 
kraj cały.

Organizacja drużyn jest prosta. Na 
czele drużyny stoi komendant i zastęp­
ca, drużyna zaś sama dzieli sie na 9 
sekcje po G osób każda .co stwarza ze­
spół, składający się z 20 ludzi. Podczas, 
gdy dwie pierwsze sekcje szkolą sie w 
ratownictwie ogólnem 5 przeciwgazo- 
wein, trzecia sekcja przeznaczona do ra 
townictwa zatrutych iperytem (gazem 
najszkodliwszym), otrzymuje wyszkolę 
nie w tym  zakresie specjalne. Po wyszko 
leniu sekcje otrzymują sprzęt ratowni­
czy: jeden — przeznaczony dla ratow­
nictwa ogólnego ,drugi — dla ratow­
nictwa ogólnego, drugi — dla ratow- 
da drużyna zaopatrzona jest w nosze 
(3 pary) i wózek ręczny dla przewoże­
nia cięższego spretu.

System  szkolenia idzie w 3 kierun. 
kach: a) kursy dla instruktorów głów ­
nych) przy centrali w Warszawie), któ 
rzy po ukończeniu kursu s/.kolą następ 
nie kadry podinstruktorów - komendan­
tów drużyn, b) kursy dla podinstrukto 

rów w okręgach i oddziałach PCK., pró 
wadzone przez instruktorów głównych, 
i c) szkolenie drużyn prowadzone przez 
podinstruktorów w całym kraju — pod 
kierunkiem instruktorów głównych.

W akcji tej wydatnie współpracuje z 
PCK. liga  obr, powietrznej i przeciwga  
zowej. To jednak nie wystarcza; na- 
szem dążeniem winny być usiłowania, 
by konieczność najwyższego zaintereso 
.wania sie pracą drużyn ratown. PCK. 
przeniknęła do świadomości najszer­
szych mas społeezeństwa, by społeczeń­
stwo, pracując jednocześnie w istnieją  
cych już ramach organizacji tej, zw iek.

szalo ilość i jakość drużyn, a z drugiej 
strony — przyzwyczajało sie do m yśli, 

iż w drużynach tych, przez siebie prze­
cież stworzouyeh dla siebie znajdzie 
skuteczną pomoc w każdym wypadku, 
grożącym utratą życia, lub zdrowia, w 
czasie klęsk żywiołowych i epidemji, ą 
przedewszystkieiu w czasie wojny, tej 
najstraszliwszej, ale też i najbardziej 
wymownej próby charakteru narodowe 

go, jego wytrzymałości i mocy.

PROGRAM TYGODNIA PCK. w ZA­
GŁĘBIU DABR

Godzina 9 rano: uroczyste nabożeń­
stwo w kościele paraf jalnym w Sosnow. 
cu. Godzina 10 rano: wymarsz pochodu 
z kościoła wraz z nowym punktem sani 
tarno — odżywczym i częścią taboru sa 

nitarnego do p łyty  nieznanego żołnie­
rza przed dworcem kolejowym i złoże­
nie wieńca. Godzina 16.30 rano: poświe­
cenie Ii-go  punktu sanitarno - odżywcze 
go, poświecenie lokalu biura PCK., od. 
słcniecie portretu ś .p. ks. szamb. Pr. 
Płenkiewicza i przemówienia przed 
dworcem kolejowym w Sosnowcu, a w 
razie niepogody w sali konferencyjnej 
dworca (środkowe wejście).

Zbiórka o godz. 8.30 rano przed szko­
łą powszechną przy ul. Prez. Mościckie 
go 18. organizacje proszone są o przyby 
cie ze sztandarami.

TYDZIEŃ PCK. W KIELCACH.
W roku bieżącym zarząd oddziału 

polskiego czerwonego krzyza opracował 
nader bogaty program „Tygodnia", któ 
ry rozpoczął sie uroczystym capstrzy­
kiem na ulicach miasta, w którym wzię 
ły  udział miejscowe orkiestry, wojsko 
w maskach gazowych oraz oddziały P, 
W. i W. F. Na ulicach miast onegdaj 
sprzedawano znaczek.

W sobotę, dn. 14 b. in. n godz. 9 wlecz, 
odbędą sie tańce w salonach klubu u- 
rzedników państwowych .

W niedziele 15 b. m. sprzedaż znaez. 
ka o godz. 10 r. uroczyste nabożeństwo 
w kościele katedralnym, poświecenie 
sztandaru sióstr pogotowia; godz. 11, 
wreczenie sztandaru i wbijanie gwoździ 
przed województwem; godz. 12, loterja  
fantowa w ogrodzie miejskim, godz.
12.30, pochód propagandowy na ulicach 
miasta. Zbiórka na placu Wolności.

Poniedziałek 16 b. m., zawody konne 
2-go p. a. p. na stadjonie sportowym.

Na tańce nie bedą wysyłane specjał 
ne zaproszenia, a to celem zmniejszenia 
wydatków. B ilety wstępu po 2 zł. moż­
na nabyć w biurze PCK. ul. Sienkiewi­
cza 42 oraz u pp. sióstr P I K.

Społeczeństwo kieleckie, mając na u- 
wadze doniosłość zadania PCK., niewąt 
pliwie poprze poczynania zarządu, ce­
lem umożliwienia mu zrealizowania za 
mierzonego, a tak pożytecznego celu.

Postrzelony w głowę przez stróża kopalnianego
na kop. „Kazimierz1

O negdaj około godz. 8 wiecz. na te- 
leu ie  kopaln i „K azim ierz" postrzelony 
został w głowę przez stróża kopalniane­
go, 48-leini W incenty Babiński, bezro­
botny, k tó ry  zb ierał węgiel na  placu ko­
palnianym .

B abiński przyszedł na teren  kopalni 
z niew ielką to rbą  w zam iarze uzbiera­
nia sobie węgla rozrzuconego wokół po 
piacu.

W  pewnej chw ili B abiński został spo 
strzeżony przez stróża kopalnianego, 
k tó ry  wezwał go do zatrzym ania  sie.

d l

K iedy B abiński począł uciekać wów­
czas stróż strzelił do niego z rewolwe­
ru.

S trza ł okazał sie fa ta lny . Babiński, 
tra fio n y  kulą  w głową zw alił się z ję- 
kiem  na ziemią.

Pow iadom iona policja przybyła na 
m iejsce i rozpocząła śledztwo. B abiń­
skiego, po udzieleniu m u pierwszej po­
mocy lekarsk iej, odwieziono do szpita­
la powiatowego w Będzinie.

S tan  jego zdrowia je s t ciężki, nie za­
g raża  mu jednak  u tra ta  życia.

Obława policyjna na terenie Zagłębia.
57 OSÓB ZATRZYMANO.

W  zw iązku z napadem  bandyckim  
dokonanym  w ubiegły poniedziałek na 
m ieszkanie kupca dąbrow skiego F r. 
Kosm alskiego, policja przeprow adziła 
n a  całym  teren ie  pow iatu rew izję w 
różnych spelunkach i lokalach publicz­
nych.

W  w yniku obławy zatrzym ano 57 
osób, k tó re  nie m ogły się należycie wy­
legitym ow ać.

Z pośród zatrzym anych zna jdu je  się 
około 40 osób przyjezdnych. Są między

Zabawił s\ą za skradzione pieniądze.
DYŻURNY RUCHU S1ACJ1 ŁĄCZNA ZBIEGŁ, LECZ GO SCHWYTANO.

W  dn. 4 m aja  b. r. A leksander 
H ajduk, dyżurny  ruchu na stacji ko­
lejowej Łączna, pow. kieleckiego i 
kierownik agencji pocztowej w Łącz 
ncj przepadł bez śladu. Zawiadomio­
na  o w ypadku policja wszczęła po­
szukiwania, które nie dawały żad­
nych wyników. H ajduk  przepadł 
bez wieści, ku zm artw ieniu żony i 
przełożonych. Onegdaj w K aliszu w 
jednym  z nocnych lokali policja za­
trzym ała podejrzanego osobnika, któ 
ry  płacił fałszyw ą 5-cio złotówką. O- 
kazało się, że jest nim  zaginiony H a j 
duk, którego przewieziono do Kielc.

P rzyciśn ięty  do m uru w wydzia­
le śledczym H ajduk  oświadczył, że 
zdefraudow ał 6.Ó00 zł., stanowiących 
własność dyrekcji poczt i telegrafów  
w K rakow ie, za k tóre postanowił u- 
żyć sobie'tego św iata do woli, a  po­
tem  się zastrzelić.

C zw artek

nim i m ieszkańcy W ilna, Dubna, K rako­
wa, R adom ia itp . P oby t swój w Zagłę­
biu tłum aczą tern, że p rzy jechali w po­
szukiw aniu pracy.

P o lic ja  dąbrow ska zatrzym ała Bole­
sława Grądkowskiego i W. Żabowskie- 
go, bez stałego m iejsca zamieszkania. 
W  toku śledztwa okazało się, że wyżej 
wym ienionych poszukuje sąd okręgo­
wy w Sosnowcu.

Przekazano ich władzom sądowym.

Powodem tragiczne kroku m iały 
być nieporozumienia z żoną, która 
zabraniała mu upijać się i naduży­
wać przyjem ności młodych la t“. 
P rzy  aresztowanym  znaleziono 500 
zł. i rew olw er z nabojam i. Resztę pie 
niędzy H ajduk  przetrWonił z dziew­
czętami z półświatka. Nadużyć z je 
go strony na  stanowisku ruchu na 
stacji kolejowej Łączna nie stw ier 
dzono: kasa nie wykazuje braków.

Dziś H ajduk przekazany został 
władzom sądowym.

 — F A R B Y  -----
pokost szybkoschnąey, lakiery i pen-
dzle po cenach najn iższych  poleca 

SKŁAD APTECZNY
-------------- S. M O N E T A -------------

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś; Paukracego 
Jutro: Serwacego 
Wschód słońca: 4.2 
Zachód słońca: 7.19

RAD JO
W A R S Z A W A .  

Czwartek, 12 m aja.
11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prze 

gląd P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rogram  na dz nast. 12.10. 
Urz. kom. PIM . 12.15. Polskie nawozy 
potasowe z uwzględnieniem  nowych po 
glądów na rolę potasu. 12.35. Poranek 
szkolny z F ilh . W arsz. 14.45. P ły ty . 15.05. 
Kom. gospod. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. 
Odczyt p. t. B itw a polsk. m ary n ark i wo 
jennej pod Czarnobylem. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 15.50. P rogram  
dla dzieci.16.20. F rancuski. 16.40. Odezwa 
Polsk. Tow. Szpitalnictw a z okazji Mię 
dzynarod. dnia Szpitalnictw a. 16.50. 
Pieśni. 17.10. W spom nienia Łegjonów.
17.35. Muz. klasyczna. 18.50. Rozm aitoś­
ci. 19.15. Kom. roln. 1925. P rogram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sport. 1935. P ły ty .
19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Fełjoton p. t. 
Bardzo przyjem ne m iasto. 20.15. Muz. 
lekka. 21.35. Słuch, podług P ru sa  p. t. 
K atarynka . 22.20. Dodatek do P ras. Dz. 
Radj. 22.25. Urz. kom. PIM . i kom. poF 
cyjny. 22.30. M uzyka tan.

W A R S Z A W A .
Piątek , 13 m aja.

11.20. Kom. meteor. 11 45. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10. 
1) M ascagni: M aski — uwert. (ork. Med 
jol.). 2) G acrtner- Taniec w ieluński. 3) 
H um m el: Rondo (Friedm ann, fort.). 4) 
B izet: A r ja  z op. Carmen. 5) H alevy: 
A rja  z op. Żydówka itd. 13.20. Urz. kom. 
PIM . 13.35. U tw ory wiolonczelowe płyty.
14.45. M uzyka lekka. 15 05. Kom. gospod. 
i g iełda pien. 15.15. Z  życia Polsk. Zesp. 
Śpiew. 15.25. F ilm  a  poradnictw o zawo 
dowe. 15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków.
15.50. P ieśn i ludowe. 16.20 Odczyt ze 
Lwowa. 16.40. P ły ty . 16.55. A ngielski. 
17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. K oncert po 
południowy, 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
Tr. z W ilna. 19.25 P rogram  na dz. nast.
19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty . 19.45. 
P ras. Dz. Radj. 20.00. Pogad. muz 20.15. 
K oncert symf. z F ilh . W arsz. W  p rz e r­
wie feljeton p. t. Szlakiem  powieści pel 
skiej. 22.40. D odatek do P ras. Dz. Radj.
22.45. Urz. kom. PIM . i kom. policyjny.
22.50. M uzyka taneczna.

K A T O W I C E .
Czwartek, 12 m aja.

11.45. Codz. P rzeg ląd  P rasy  Polsk. z 
W arsz. 11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10 
Kom. meteor, z W arsz. 12.15. Polskie na  
wozy potasowe z uwzględnieniem no­
wych poglądów na rolę potasu. I f .35. 
P oranek  Szkolny z F ilh . Warsz. 14.55. 
Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 
15.05. Tr. z W arsz. 16.40. P ły ty . 17.10. Od 
czyt z W arsz. 17.35. K oncert popul. 18.15. 
K oncert muz. klasycznej. 18.50. Rozmai 
tości. 19.05. Odcinek powieść. 19.20. Wie 
dza m atem atyczna Hindusów. 19.40. Ko 
m un ikaty  harcerskie. 19.45. Tr. z W arsz.
22.30. Odczytanie program u na dz. nast.
22.35. M uzyka tan. z W arsz.

 oflo-----
TEA TR M IE JS K I W  SOSNOWCU.

Dziś w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 
znakom ity  lite ra t i poeta Zdzisław Klesz 
ekyński wygłosi odczyt o ku ltu rze m i­
łości, pt. „Miłość przez m ałe m  i przez 
duże M ‘, o szpetocie dnia dzisiejszego 
i o pięknie ju tra . Ceny od 75 gr. do 4 zł.

W  Piątek, dn ia  13 bm  po cenach u aj? 
niższych od 50 gr. do .1 zł. in teresu jąca  
sztuka w 14 obrazach V icki Baum  pt. 
„Ludzie w h° te lu “. Początek punk tual­
nie o godz. 8.30, koniec o 11.20 wiecz.

W  sobotę premjera doskonałej, peł­
nej hum oru kom edji w 3 aktach B era 
i V erneuila pt. „Mecenas Bolbec i jego  
mąż“'. Dochód z tego widowiska przezna 
cza się na czerwony krzyż, wobec czego 
wszelkie zniżki i b ilety  wolnego wstę­
pu, oprócz prasow ych, są nieważne. Po­
czątek o godz. 8.30 wiecz.

 o x o ----
Ogólna.

(o) Uwadze pragnących studjow ać za 
gran icą. Akadem ickie biuro in fo im a- 
e-yjne, istn. od roku 1924 w W arszawie, 
plac Żelaznej Bram y. nr. 6/11. tel. 253-68 
kom unikuje, że zapisy na wyższe n- 
czelnie zagraniczne oraz szkoły zawodo 
we rozpoczęły się już na nowy rok a- 
kadom icki 1932-1933.

B iuro  załatw ia ulgowe i bezpłatne 
wizy, ulgowe bile ty  kolejowe, przy jęcia  
na wszystkie uczelnie w E uropie i poza 
EurOpą, oraz udziela wszelkich inform a 
cyj, zw iązanych z wyjazdem  studentów  
na  s tu d ja  zagraniczne.

Info rm acje  piśm ienne udzielane są 
po uprzedniem  przesłaniu zl. 1 ( w znać* 
kach pocztowych), na pokrycie kosztów 
portu.



Z ŻYC[A CODZIENNEGO.

KomorniK i weksle .
K om ornik w dzisiejszych czasach 

jest sta łym  gościem, poczynając od sute 
ryn  aż do w iclkopańskieh dworów. — 
Pewnego dnia r. ub. do m łodej, bo za­
ledwie ła t 20 liczącej szwaczki W łady­
sławy Pasek (1-go M aja nr. 30) zawi­
nił kom ornik, żądając 280 zł. za dług 
przypadający  z wekslu. Przestraszona 
dziewczyna e.dziwiła się niezm iernie, a l­
bowiem nigdy weksli nic w ystaw iała.— 
Okazało si<; jednakże, że w ystaw cą był 
b ra t je j 38-letni Zygm unt Pasek, szo- 
'ęv, sublokator siostry.

K om ornik za ją ł meble, ogłosił te r­
m in licy tacji. W międzyczasie kryzys 
sie zwiększał, i pozostawione pod opie­
ką Pasków uy meble zostały spreedane 
przez n ią  handlarzom .

Przed sędzią B iałobrzeskim  tłum a­
czyła sie oskarżona, że meble były  je j 
w łasnością i d latego sprzedała, będąc 
w ciężkich w arunkach m aterja lnyeh .

Przew inęło sie k ilkn  świadków.
Sąd skazał oskarżoną na zapłacenie 

26 zł. k a ry  lub dwa dni aresztu.
Je s t to jeden z obrazkew z żyeia co­

dziennego na  tle  przeżywanego k ry ­
zysu.

 ooo-----

Z KIELC.
(k) Posiedzenie rad y  m iejskiej. W

czwartek, dn. 12 b. m., o godz. 8 wiecz. 
odbędzie sie posiedzenie rady  m iejskiej 
z następującym  porządkiem  dziennym : 
odczytanie p ro tokułu  ostatn iego posie­
dzenia, kom unikaty  prezydjum , wniosek 
kom isji rew izyjnej w kw estji sprawoz­
dania z w ykonania budżetu za rok 1930- 
31, I_e czytanie prelim , budżetu na rok 
1932-33, spraw a przejęcia od skarbu  pań  
stw a gruntów , położonych przy ul. U_ 
rzędniezej i Zagórskiej, oraz odstąpie­
nia części ich spółdzielni mieszkań, 
urzedn. wojew. W nioski kom isji rew izyj 
nej: parce lacja  nieruch, spadk. F re jsin  
gierów przy ul. Okrzei, nazwy nowych 
ulic. W niosek połącz, kom isji ełektryf, 
i regulam inow ej w spraw ie ośw ietlenia 
ulic i placów m iejskich, wnioski m agi­
s tra tu  spraw ie podwyższenia składek 
em erytalnych, opłacanych przez pracow 
ników m iejskich i s ta tu tu  o poborze w 
roku 1931-32 specjalnych opłat na budo 
we i u trzym anie  ulic.

(k) Posiedzenie zarządu WTO. i KR.
W czoraj odbyło sie w K ielcach posiedze 
nie zarządu WTO. i KR. pod przewod­
nictwem prezesa posła Tomasza K o­
złowskiego.

Na zebraniu  omówiono spraw y orga 
nizacyjne, finansow e oraz obrady in stru  
ktorów. Jednocześnie wyznaczono zebra 
nie rad y  wojewódzkiej WTO. i KR. na 
dzień 31 b. m., oraz walne zebranie dele 
gatów  na dzień 10 czerwca b. r.

(k) Posiedzenie zarządu powiatowe­
go związku rezerw istów  odbędzie sie* 
we wtorek, dn. 17 b. m.. o godz. 6 popo_ 
łudniu  .

Na porządku dziennym  ważne sp ra ­
wy organizacyjne.

Walne zebranie okręgowego zw. straży ogniowych
powiatu olkuskiego.

Mąż za miljony 1
(POWIEŚĆ) umiiiiiI*

— Przyjm uję — odrzekł markiz 
— zapomnijmy o tern co zaszło... — i 
wyciągnął rękę ku upokorzonemu 
przeciwnikowi.

— Nie!... nie!... nie podawaj pan 
ręki — zawołała pośpiesznie Magda 
łena, chwytając ją, zanim dotknęła 
dłoni hrabiego.

Poczem zwracając się do świad­
ków, rzekła z dziwnym uśmiechem:

— To warte więcej niż krew, 
wszak prawda, panowie? Zabierzcie 
nieużyteczne już szpady, a ja  tym­
czasem powiem parę słów hrabie­
mu.

Świadkowie oddali się o parę kro 
ków, pozostawiając hrabiego z Mag­
daleną.

— W idzisz pan, że miałam litość 
nad nim!.. — rzekła pocichu. — Ale 
jeśli oszczędziłam cię dzisiaj, nie o- 
znacza to, że rachunek między nami 
skończony!.... Będę oczekiwała na pa 
aa jutro u siebie o godzinie drugiej 
przy ulicy Faisanderie. Radzę panu 
przyjść! Jeśli nie zgubiłam pana te 
raz, to mogę to uczynić w 
chwili.

Lucenay pochylił głowę.

W  ubiegłą niedziele odbyło sie wal­
ne zgrom adzen ie okręgowego zw iązku 
s tra ż y  ogniow ych pow iatu  olkuskiego 
w O lkuszu pod przewodnictwem  sta ro ­
s ty  S tam irow sk iego . Sekretarzow ał p. 
J . KosobuiVlfL

Poza delegatam i m iejscow ych s tra ­
ży, na zebraniu byli obecni p rzedsta­
wiciela straży  z Zadroża, Ogrodzieńca, 
Pilicy, Klucz, Będkowie, Bebła, B iałe­
go Kościoła, B olesław ia, Bydlina, Chli- 
ny, Giebła, Grebynic, Im bram owic, 
Jerzm anow ic, Ł an  W ielkich, Ł an  - Pod­
leśnych, Łobzowa, M ostku, Owczar, 
Przybysław ic, R zeplina, Siadczy, Sier- 
bowic, Skały, Sławkowa, Smardeowic, 
Starezynow a, Snłoszowej, Szyc, T a rn a ­
wy, U jkow a Starego, W ielkiej Wsi, 
W ierzbicy, W olbrom ia i Zimnodolu.

Prz. d obradam i zebrani uczcili przez 
pow stanie pam ięć zm arłyeh naczelni­
ków straży  i w yrazili podziękowanie 
naczelnikowi p. Renerow i ze Skały za 
jego prace a a  polu pożarnictw a w związ

ku z jego  w ystąpieni. m  z szeregów 
straży.

Spraw ozdanie z p ra c  zw iązku okrę­
gowego referow ał in s tru k to r p. N. K a ł 
kowski, kasowe p. K. K rólikow ski, Ze 
spraw ozdania kasow ego w ynika, że 
w pływ y w roku  spraw ozdaw czym  w y­
nosiły  zł. 15.7S2.50, w ypła ty  zł. 15.746.82. 
Po spraw ozdaniu  p. P o lca ra  z ram ien ia  
kom isji rew izyjnej, zebrani udzielili 
zarządow i abso lu to rjum . Budżet n a  rok 
1932-33 w yraża  sie w sum ie zł. 12.000.

W ybory  uzupełn iające do zarządu 
dały  w yniki: sek re ta rz  — p. B. Gnatów; 
ski, członkowie zarządu .pp. kom isarz 
policji H ain , J .  Ostaehosvski, zastępcy: 
pp.: St. L itew ka, Wł. S to larsk i, kom isja 
rew izyjna: pp. K. Polcar, 1. P a u l i  B. 
Makowski.

Ze spraw ozdania m. in. w ynika, że 
związek posiada na  teren ie  pow iatu  5 
s traży  fabrycznych, 2 m iejskie, 6 m ało­
m iasteczkowych, 1 szkolna i 70 w iej­
skich.

PA M IĘ T A J, ŻE ZD RO W IE — 
TO SK A RB!

Spożywaj śniadania , obiady, ko­
lacje oraz wędliny

Pjotrą Michałowskiego
O biad z 3-ch dań 1.20 gr. zjesz w 

w ykw itnym  lokalu, p rzy  ul. D u­
żej 10, telefon 2.46..

W ędliny po cenach konkuren . 
eyjnych kupisz w sklepie przy ul. 
K ilińsk iego  i paszteciarni.

Pożar we wsi Srzybów* pow, stoprsićkiego
W  PŁO M IEN IA CH  ZGINĘŁA 10-LETNIA DZIEW CZY N K A , BABKA J E J

WALCZY ZE ŚM IERCIĄ.

We wsi Grzybów, pow ‘a tu  stopnic-, 
kiego, w 'zabudow aniach Joach im a 
Z iem niaka w skutek w adliw ej konstruk  
cji kom ina w ybuehl pożar.

Ogień rozszerzał sie z zastraszającą 
szybkością i ogarnął w k ilka  sekund 
dom m ieszkalny oraz za im do w ania go­
spodarcze Ziem niaka, k tóre doszczętnie 
spłonęły. Zaskoczeni domownicy po trą  
ciii zupełnie głowy i nie wiedzieli co 
począć.

W rozszalałym  żywiole znalazła

śm ierć lO .letnia wnuczka Ziem niaka, 
S tan isław a Zgrzyw a oraz u leg ła  silne 
m u poparzeniu eiała żona Ziem niaka, 
K atarzyna , k tó rą  bezprzylom ną zdoła­
no w ydostać z płonącego domu. Poza- 
tem  uległo lekkiem u poparzeniu  k ilka  
osób. N ieszczęśliwą w stan ie  beznadziej 
nym  przewieziono do szpitala, gdzie 
walczy ze śm iercią.

W ypadek ten wywoła! w całej okoli 
ey p rzygnęb iające wrażenie.

Kolporterzy komunistyczni
przed sądem okręgowym w Sosnow cu .

W czoraj przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu stanęło sześciu Kolporterów 
kom unistycznych, których ruchliw a 
■działalność począwszy od listopada ub. 
r. do stycznia b. r. p o ślu b iła  na nogi 
cały  wywiad polityczny na terenie D ą 
brow y i Będzina.

W  gęsto zastawione sieci w padła p ier 
wsza Jadw iga Sibielakow a z D ąbrow y 
(Szopena 58), której narazić  nie areszto 
wano, lecz j,oddano baczne; obserwacji.

W  decydującej chw ili policja wkro 
ezyła do je j m ieszkania, k tóre  było is t­
nym  m agazynem  bibuły kom unistycz­
nej. ■ ł]

Tysiące ulotek, szap irograf i  m nó­

stwo dowodów dyskredy tu jących  wszy 
stkieh członków organizacji, k tó ra  za 
miejsce schadzek obrała  sobie m ieszka 
nie Sibielalcowej, znalazło sie w rekach 
policji.

W  następstw ie aresztow ano znanych 
w Dąbrow ie kom unistów : J u l ja n a  G ru  
szczyńskiego, Bolesław a Pypłaeza, J u ­
ljan a  Gacka, Agnieszkę Gacek i J u l je  
Kaczoeh.

Rozprawa zakończyła sie skazaniem  
J u lj i  Kaczoeh n a  cztery la ta  ciężkiego 
wiezienia, Bolesław a P ypłaeza na  trzy  
lata, Gruszczyńskiego na dw a oraz Ga­
cków i Sibielakow ej na  sk -ść miesięcy.

Z DZIA ŁA LN O ŚCI ZW IĄ ZK U  STRA  
ŻY OGNIOW YCH W O J. K IE L E C K IE  

GO.
W  dnia  7 i  8 b. m., odbył sie w Skat! 

żysku kurs dla kandydatów  na sędziów, 
strażack ich  d la g ru p  2, 3 : 4. W  kursie  

ty m  wzięło udział 21 oficerów strażao  
kich  z pow iatów : radom skiego, kozienio 
kiego, koneckiego i iłżeckiego. W yk ła­

dowcami by li pp.: in spek to r wojewódz­
ki J . P lebanek, jako  kierow nik  kursu , 
in s tru k to r F r. P ianko  i instr. Stefan; 
M akowiecki.

W  ćwiczeniach p rak tycznych  wzięły 
udział straże: w ytw órni państw ow ej w; 
Skarżysku, z N iek łan ia  i M ajdowa w y­
kazując duże postępy w wyszkoleniu, 
bojowem.

N astępny  ta k i kurs odbędzie sie W 
dniach 21 i 22 b. m. w Szczekocinach, 
pow. włoszezowskiego.

W  dniach 13 i 14 b. m. w lokalu  wła 
snym  w K ielcach odbędzie sie dw udm ą 

wa odpraw a dla oficerów technicznego,, 
woj. zw. s traży  ogniowych, na  której) 
zostaną omówione sp raw y  organizacyj-j 
ne i wyszkoleniowe, p lan  zaophtrzeniąj 
straży  w sprzęt pożarniczy i motorowy] 
orza o rganizacja  oddziałów żeńskich' 
sam ary tańsko  — pożarniczych, obrony 
przeciwgazowej i konferencja sędziów,? 
ska dla in struk to rów  pożarniczych.

 oxo-----
(k) U w aga, ezw artaey! Żołnierze, któ 

iz y  pełn ili służbę wojskową od 1915 r. 
w 4 p .p. leg. w K ielcach, a m ieszkają 
na terenie województwa kieleckiego, 
proszeni są za naszem pośrednictw em  
o podanie adresów  do dowództwa 4 p. p. 

leg. w K ielcach, celem zaw ąizauia koła 
„Czw artaków " ziem i kieleckiej.

(k) Śm ierć od p io runa. W  czasie bu- 
rzu  od uderzenia  p io ru n a  został zab ity  
w raz z koniem  znajdu jącym  się w polu 
m ieszkaniec wsi K orzeń, gm. B iałobrze­
g i pow. radom skiego. A dam  M ichal­
ski, oraz porażona została, jego żona 
M arjan n a  i 10-letnia córka.

W ezw any lekarz  m iejscow y stwier-: 
aził u M ichalskiego śm ierć, zaś nieprzy. 
tom ne kobiety  doprowadzono do przy­
tomności.

(k) K ino tea tr . K ino „C zw artak" —1 
Odrodzenie, w edług słynnej powieści! 
Lwa Tołstoja.

T ea tr polski. W  pią tek  ,o godz. 8.39 
wieez. Proces M arji Dugas.

— Przyjdę — odrzekł.
— Rachuję na to.
Była to ehwila niespodzianek. 

Zaledwie bowiem Magdalena wypo­
wiedziała te słowa, gdy na polankę 
wpadły dwie kobiety.

— Panie de Lucenay!... — zawoła 
ła Henryka, biegnąc do swego męża.

— P a n i!— wyjąkał hrabia, osłu­
piały pod wrażeniem tego nowego 
zjawiska. — Co pani tu robi?

— Przyszłam przeszkodzić niesz­
częściu i dzięki Bogu, w czas jeszcze! 
Czy nie jesteś pan rannym?

— Niech pani będzie spokojną — 
wtrąciła Magdalena, zbliżając się do 
Henryki. — Wypadkowa obecność 
moja w tern miejscu przerwała wal 
kę... Mnie zawdzięcza pani życie jej 
męża, bo gdybym o minutę później 
nadeszła, byłaby pani wdową...

Henryka ze zdziwieniem spoglą­
dała na mówiącą do niej, tak piękną, 
bladą i sympatyczną, nieznaną jej 
młodą kobietę.

— Pani — odrzekła z zakłopota­
niem — nie wiem, jak mam pani po­
dziękować...

— Niech pani mi nie dziękuje, 
gdyż nie wiem czy uczyniłam jej 
przysługę... — Poczem zwróciwszy 
się do markiza de Yalandelle, zapy­
tała:

— Czy będzie pan łaskaw odpro 
wadzić mię do powozu?

Markiz podał ramię Magdalenie 
i wraz z nią opuścił polankę. Za nimi 
podążyli ckAurillac, de Mattes i le­
karz. i

— Jakim  sposobem znalazłaś się 
tutaj? — zapytał de Lucenay H en­
rykę.

— Anusia zobaczyła cię ze szpadą 
w ręku, przybiegłam więc w obaw ie.

— Czy sądzisz, że jestem ci 
wdzięcznym? — zapytał hrabia szy- 
dersko. — Widzisz przecież, że obec­
ność twoja była zbyteczną, gdyż 
wpływ tamtej kobiety na mego prze 
ciwnika był dostateczny..

— Co to za kobieta? — zapytała 
Henryka.

— Nie znam jej., widziałem, ją 
pierwszy raz w życiu....

Panowie Yervey i Saint - Roman 
podeszli przywitać się z hrabiną, co 
bardzo było nie na rękę Juijuszowi. 
Lecz przeszkodzić było trudno.

— Dziękuję panom — rzekła Hen 
ryka — że raczyliście zostać świad­
kami mego męża w pojedynku, jak 
byliście już nimi w dzień jego ślubu.

— Pojedynek ten, pani, tern wię­
cej jest opłakany, że nie było do nie 
go poważnego powodu. Dwueh lu­
dzi honorowych narażało swe życie 
dla bagateli. Szczęściem, wszystko 
skończyło się dobrze, lecz tylko dzię 
ki wmieszaniu się tej nieznajomej 
kobiety, która zdaje się mieć wielki 
wpływ nad p. de Yalandelle.

— Muszę cię opuścić... — rzekł 
Lucenay pocichu do swej żony — ro 
zumiesz, że....

— Rozumiem....
Następnie dodał głośno:
— Powróć do swych przyjaciół, 

u których gościsz, ja  zaś muszę od-, 
jechać do P aryża z tym i panami. Do 
widzenia, do jutra...

— Do widzenia.
H rabia złożył pocałunek na czole 

żony i zwróciwszy się do świadków 
rzekł.

— Chodźmy, panowie.
Baron Yervey i hr. Saint. - Ro­

man, zdziwieni, gdyż literalnie nic 
nie rozumieli z tego co zaszło, ani o- 
becnoścr hrabiny de Lucenay, ukło­
nili się jej i odeszli z Juijuszem.

Podczas gdy odbywała się ta  see 
na, powóz M agdaleny stał w nie wici 
kiej odległości na drodze- W alenty­
na, zobaczywszy swą przyjaciółkę 
idącą pod rękę z Celestynem w towa 
rzystwie świadków, wysiadła i rzuci, 
ła się jej ńa szyję.

— Widzisz, kochana Walentyno, 
udało mi się — rzekła Magdalena z 
uśmiechem. — Przyprowadzam go 
całego i zdrowego.

— Obecność pani dokonała cudu 
— zawołał d‘Aurillae. — Nie przewi 
dywaliśmy takiego rozwiązania.



% SOSNOWCA
JEDNOGODZINNY S T R A JK  W ZA­

K ŁA D A CH  M O D R ZEJ O W SKICH.
W dniu w czorajszy in o godz. 9 rano  

w hucie „Milowice" w ybuchł s tra jk . 175 
robotników  porzuciło  prace, dom agając 
feie wy p ia ty  zaległych zarobków i g ro­
żąc rozejściem  się do domów.

D yrekcja  h u ty  oświadczyła, że pie­
niędzy niem a, ale obiecała, że dołoży; 
starań , aby  w tych  dniach robotnicy 
dostali cześć swych należności. Robot­
nicy, po k ró tk ie j naradzie, o godz. 10-ej 
p rzystąp ili do pracy.

W godzinach popołudniow ych no d ru  
g iej zm ianie pracow ano norm alnie. W  
hutach ,.K atarzyna" i „Staszic" w dniu 
w czorajszym  panow ał spokój.

(s) Z. Z. Z. W  dn iu  14 bm. o godz 10 
rano w sek re ta riac ie  ZZZ. (ul. R acła­
wicka nr. 20) odbędzie sie zebranie de­
legatów  em erytów  kopaln ianych  t wa 
sosnowieckiego. Porządek  obrad przewi 
duje: 1) sp raw a obniżenia rent, 2) stan  
finansow y kasy  brack iej. U dział w po­
siedzeniu wezmą przedstaw iciel m iniste- 
r ju m  p racy  i op. społecznej o raz inż. 
J . Moraezewski.

(s) Z braku  quorum . Zapowiedziane 
na dzień 10 bm. posiedzenie rad y  przy­
bocznej k ierow nika tym czasowego za­
rządu m iasta  nie odbyło się z powodu 
b rak u  quorum .

Posiedzenie odłożone “zostało do dn.
13 bm., tj. do ju t r a  na godz. 7.45 wieez. 

(s) Z targowicy w Mysłowicach. Na
targow icą m ysłow ieką w ub. tygodniu  
spędzono 945 szt. bydła. 2.440 szt. świń 
i 240 szt. cieląt, razem  3.625 szt. zwierząt.

P łacono za klg. żywej w agi rogaeiz- 
nę od zł. 0.50 do zł. 0.96, nierogacizną od 
zł. 1.10 do zł. 1.75.

Podaż bydła m ała, świń norm alna, 
ta rg  n a  bydło ożywiony, n a  św inie spo­
kojny .

Tendencja na  św inie sta ła , na bydło 
zwyżkowa.

(s) Podkom isja  do spraw  kołonij let 
nich w Sosnowcu. Z uw agi na nędzą 
w śród rodzm  bezrobotnych i rozszerza­
jące się  w zastraszających  rozm iarach 
choroby w śród dzieci, w ojewoda kiele­
cki zalecił pow ołanie podkom isji do 
sp raw  kołonij letn ich . Za laniem  podko 
m isji będzie p ro p ag an d a  kolen ij i gro 
m adzenie funduszów  na powiększenie 
k red y tu  przeznaczonego 3 rzez magi_ 
s tra t  na  kolon.je letnie.

W  zw iązku z tern odbędzie się organi 
zaeyjne posiedzenie podkom isji kołonij 
letnich, w dn iu  17 m a ja  o godz. 19-ej w 
lokalu  m ag is tra tu , ul. W arszaw ska 6 — 
sa la  ra d y  m iejsk iej.

(s> Związek P a ń  Domn. W  czwartek, 
dnia 12 b. m. o godz. 16 odbędzie się w lo 
kału  stow arzyszenia techników  w So­
snowcu _ul. Czysta 9 I  p. ogólne zebranie 
członkiń ..związku pan domu".

(s) Rocznica K aniow a. K u uczczeniu
14 rocznicy nitw y pod Kaniowem . srwią 
zek leg jon. stów  w Sosnowcu zainicjo­
wał odczyt, k tó ry  w ygłosi sMs uczestnik 
te j b itw y p. M arjan  K an to r M irski w 
sali K uźnicy, W arszaw ska 22 o godz. 8 
wieczorem.

Zw. legjonistów  zaprasza wszystkie 
b ratn ie  organizacje. W stęp  bezpłatny.

(sł Podziękow anie. K om itet sztanda 
row y klubu młodzieży polskiej im. m ar. 
J . P iłsudskiego przy  H ucie Milo wiec 
sk łada serdeczne podziękowanie, wszy­
stk im  rodzicom chrzestnym , kom i'eto  
wi honorowem u, organizacjom , kołu 
przy jació ł k iubu, a w szczególności dy­
rekcji m odrzejow skich zakładów  górn.- 
hutniczych, za łaskaw ą współpracę.

(s) Odczyt. Zarząd klubu  młodzieży 
polskiej im. m arsz. J .  P iłsudskiego po 
daje do wiadomości w szystkim  człon, 
kom i sym patykom , iż w dniu  15 bm., 
c  g. 18.30 w lokalu  ochronki przy  ul. ■ 
P iłsudskiego 73 w M ilowicach zostanie 
w ygłoszony odczyt p. t, „K onsty tucja  
3 M aja, a doba obecna".

W ejście bezpłatne. Obecność człon 
ków klubu obowiązkowa 

_ (s) Związek podoficerów rezerw y w 
Niwce, w zw iązku ze śm iercią członka 
koła śp. S tefana K owalczyka, prosi 
członków i  sąsiednie koła o wzięcie u- 
działu w pogrzebie, k tó ry  odbędzie się 
dzś o godz. 4 w Będzinie. K u n duk t ża­
łobny w yruszy z kostnicy szp ita la  po­
wiatowego.

(s) W ycieczka klubu młodzieży im. 
m arsz. J . P iłsudskiego. P ierw szy  klub 
młodzieży im . m arsz. J .  P iłsudskiego  w 
Sosnowcu, urządza w pierw szy dzień 
Zielonych Świąt wycieczkę do m iejsco­
wości M ajeranki. W  wycieczce m ogą 
wziąć udział n iety lko  członkowie k lu ­
bu, lecz i goścfb. W yjazd  ko le ją  z So­
snowca o godz. 5.30 rano. Zbiórka na 
dworcu. P oby t na  wycieczce uprzy jem ­
niać będzie w łasny zespół sym foniczny. 
K oszta p rzejazdu  w obie s trony  wyno­
szą 1 zł. 50 g r. od osoby. W ycieczka ma 
ch a rak te r  koleżeńsko - tow arzyski.

(s) W ycieczka do L igoty. K lub mło­
dzieży im. m arsz. P iłsudskiego  na Pogo 
ni urządza w pierw szy dzień Zielonych 
Świąt wycieczkę do L igo ty  (Śląsk). W  
wycieczce te j m ogą brać rów nież udział 
sym patycy klubu. In fo rm acy j udziela 
4 fk re ta rja t k lubu  (Rysia 6) w godzi­
nach od 7 do 9 wiecz.

Odwołanie egzaminów maturalnych
w szkole  im. Furstenberga w Będzinie

przedmiotem niezwykłej spraw y sądowej.
Zgoła niezwykle stosunki w jednem 

ze znanych gim nazjów  w Zagłębiu ilu­
s tru je  spraw a jak a  odbyła się w war­
szaw skim  apelacyjnym  sądzie cywil­
nym . Spraw a wytoczona została przez 
b. dy rek to ra  g im nazjum  im. Fiirsten- 
bergów  w Będzinie przeciw radzie opie­
kuńczej o odszkodowanie za zwolnienie 
z posady w kwocie 35.000 zł.

D yrek to r G rinberg otrzym yw ał pen 
sję  w wysokości 1470 zl., miesz­
kania, opał i  św iatło, zakwestionował 
zaw arty  z nim  wkońcu roku  szkolnego 
rachunek  z pobieranych zaliczek, dowo­
dząc, że nąleży m u się jeszcze 500 zł. 
R ada  opiekuńeza w ypłaciła  m u tę  sumę, 
ale narazie na rachunek bieżących płac, 
oświadczając, że po w akacjach rachun  
k i sprawdzi.

D yrektor wystosował wówczas lis t z 
żądaniem  w ypłacenia m u pieniędzy w 
określonym  przezeń dniu, w przeciw­
nym  bowiem razie „niezwłocznie w y­
ciągnie konsekwencje i doraźnie zasto­
su je  środki, uniemożliwiające dalsze 
•przewlekanie sprawy".

R ada opiekuńcza odpowiedziała mu, 
że lis ty  „niegrzeczne, gwałtowne, za­
wierając pogróżki będą pozostawione 
bez rozpatrywania".

Wówczas dyrek tor zawiadom ił radę 
opiekuńczą, iż wobec tego odwołuje wy 
znaczone mu na dzień następny przez 
kuratorium egzam iny maturalne i po­
lecił woźnemu wywiesić na  drzwiach 
sali egzam inacyjnej k a rtk ę  ze swoim 
podpisem  i pieczątką szkoły: ^Pisem ne 
egzam iny dojrzałości nie odbędą się*".

W ytw orzyła się nieprawdopodobna 
sy tuacja , uniem ożliw iająca złożenie 
uczniom 8-ej k lasy  egzaminów m atu ra l 
nych z te j tylko racji, że pan dyrektor

wadził się z radą opieknńezą o 500 zł, 
Wśród maturzystów i ich rodzin wy­
buchł prawdziwy popłoch.

O godzinie 1-ej w nocy ściągnięto 
wszystkich członków rad y  na  zebranie, 
,W rezultacie wystosowano do dyrektor 
ra  lis t z solenną obietnicą zaspokojenia 
jego żądań.

P a n  G rinberg, k tó ry  je s t obecnie, 
nauczycielem w Częstochowie w ystąp ił 
na drogę sądow ą o odszkodowanie w 
wysokości dw uletniej pensji, co było 
zaw arte w kontrakcie.

Rzecznicy rad y  opiekuńczej tw ierdząc 
iż poczynania dyrektora, godziły w n a j­
istotniejsze in teresy  szkoły i posiadały 
ch a rak te r przekroczenia służbowego, 
uznali, że k o n trak t należy uważać za 
rozw iązany z w iny dyrektora.

Rzecznik p. G rinberga natom iast do­
wodził na  rozpraw ie, że w m yśl rozpo­
rządzenia o pracow nikach um ysłowych 
tego rodzaju  rozwiązanie um owy może 
nastąp ić  jedynie  w c iąga  m iesiąca od 
fak tu  nielojalności, jak  w danym  wy­
padku od d a ty  wywieszenia ogłoszeń o 
w strzym aniu  egzaminów. Poniew aż dy­
rektorow i wymówiono dopiero po 6-ciu 
tygodniach, więc nastąp iło  przedaw nie­
nie możności pow oływ ania się n a  szko­
dliw ą działalność.

Sąd apelacy jny  zgodnie z wywoda­
m i pełnomocników gim nazjum  uznał, 
że w ezasie egzaminów rad a  opiekuń 
cza była bezradna wobec dy rek to ra  i 
m usiała go tolerow ać dla dobra szkoły.

Sąd apelacyjny, uznając umowę za 
rozw iązaną z winy dy rek to ra , powódz- 
etwo oddalił i zasądził na rzecz gim ­
nazjum  koszty procesu.

Człowiek, który wszystko zapomniał
STRASZNE SKUTKI WSTRZĄSAJĄCEGO FILMU.

Do posterunkowego, pełniącego 
służbę w parku miejskim w Wied­
niu, podszedł onegdaj w nocy mło­
dy człowiek, prosząc o zajęcie się 
nim, gdyż stracił pamięć i nie wie 
jak się nazywa i gdzie mieszka, Poli 
cjant odprowadził nieznajomego

do h o m isa r jo tu , 
gdzie pełniący służbę nadkomisarz 
dr. Graf, zaopiekował się nim i za­
czął go oględnie wypytywać. Mło­
dzieniec jednak na większość zada­
wanych mu ---tań nie m  int dać od­
powiedzi, oświadczył U ’ko, że już od 
dłuższego czasu błądzi po mieście, 
gnany jakimś niepojętym strachem. 
Uspokoił się dopiero nie co na widok 
posterunkowego.

Nieznany spędził resztę nocy w 
komisarjacie, ale i nazajutrz rano 
stan jego umysłu nie uległ poprawie. 
Przy

rew iz ji  osobistej 
znaleziono przy nim tylko klucz, za 
opatrzony numerem i złamaną od­
znakę sportową. Bielizna jego zna­

czona była literami „J. W.V
Wezwany lekarz policyjny 

stwierdził amnezję (zaoik pam ięci) 
na tle histerji, poczem chorego od­
stawiono na klinikę psychiatryczną.

W tym mniej więcej czasie do je 
dnego z komisarjatów zgłosił się han 
diarz skór Józef Weiss z doniesie­
niem, że ubiegłego wieczoru wy 
szedł z cłomu jego 17-letni syn W illi 
i dotychczas nie powrócił. Po skon­
frontowaniu go z nieznanym mło­
dzieńcem, poznał w nim

zaginionego syna.
I w chorym zaczęły się budzić po 

wne wspomnienia, gdyż poznał po- 
pewnym czasie ojca o nawet z nieja 
kiem wahaniem, brata 

Okazało się, że W illi Wiess udał 
się wieczorom do kina, w którym wy 
świetlano jakiś okropny film, p. t. 
„Frankenstein". Widziane na ekra­
nie sceny wywołały u bardzo wrażłi 
wego i nerwowego chłopca 

w strząs  nerw owy,  
którego skutkiem był zanik pamięci.

Czem się żywi chińczyk?
NIETYLKO  RYŻEM, ALE I GRYKĄ.

Mniemanie, jakoty chińczycy 
przeważnie żywili się ryżem, jest 
równie błędne jak szeroko rozpow­
szechnione. Tymczasem tylko stosun 
kowo niewielka część Chin zajęta 
jest pod uprawę ryżu, a żniwo tego 
ziemiopłodu nie wystarcza na pokry 
cie olbrzymiego zapotrzebowania. 
Część konsumeji musi być pokryta 
importem, a wywóz ryżu z Chin jest 
oddawna zakazany. Tylko w wyjąt­
kowych wypadkach odstępuje się od 
tego zakazu i tylko dla chińczyków, 
żyjących zagranicą.

Poważną rolę w odżywianiu lud­
ności odgrywa ryż tylko w prowin­
cjach o intensywnej produkcji, jak 
nad środkowym brzegiem rzeki 
Hoang - Ho i nad górnym i dolnym 
brzegiem rzeki Yang - Tse. W in­
nych częściach kraju ryż nie może 
stać się pożywieniem szerokich mas 
ludności choćby dlatego, że jest zbyt

drogi. W  północnych Chinach lud­
ność żywi się przeważnie ziarnem 
soji, które ma wielką wartość odżyw  
cza i znajduje szerokie zastosowa­
nie. Produkt ten jest też uprawiany 
na eksport, zwłaszcza w Mandżurji, 
skąd wywozi się go do sąsiedniej Ja- 
ponji.

Można powiedzieć, że ziarno soji 
do pewnego stopnia stało się powo­
dem obecnej wojny chińsko - japoń­
skiej, gdyż wielkie kapitały, jakie 
Japonja umieściła wT przedsiębior­
stwach, przerabiających soję, przy­
czyniły się w  wdelkiem mierze do 
wywołania konfliktu.

Pozatem przeważa w  Chinach u- 
prawa, a więe i konsumcjja pszeni­
cy oraz tak dobrze znanej w  naszych 
województwach południowych i 
wschodnich — tatarki., czyli gryki 
albo — z ruska — hreezki.

Z B Ę D Z IN A .
(b) Ze związku strzeleckiego w, Bę> 

dżinie. Dnia 12 b. m. godz. 7 wieez. rozj 
poczną się w lokalu  związku przy uh 
M odrzejew skiej nr. 44, w ykłady sa ń ita i 
ne dla strzelczyń oddziału miejscowe-) 
*?°> na tem at „Pomoc w nagłym  wypadś 
ku . W ykładać będzie ob. Znwartkówna, 
P rzybycie strzelczyń obowiązkowe!

D nia 13 b. m., w p iątek  o godz. 7.30 
wieez.. odbędzie się zbiórka sekcji see ni 
eznej związku strzeleckiego w Będzinie,' 
Porządek obrad: 1) ustaleń je program u' 
dalszej p racy  sekcji ;2) rozdanie ró l 
poszczególnym członkom (niom); 3) or-> 
gan izacja  podsekcji finansowej,- 4) w yj 
cieezki.

Zarząd związku za naszem  pośrednia 
tw em  prosi członków i członkinie sekcja 
o przybycie do lokalu  w oznaczonym 
wyżej ezasie.

Od dnia  1 4b. m. ob. S trużyk  rozpoca 
nie dalszy ciąg wykładów o Polsce 
współczesnej. W ykłady  odbywać się bą 
dą stale w soboty, od godz. 8 wieczorem 
w lokalu  związku.

Przybycie na  w ykłady wszystkich 
czynnych strzelców i strzel czy ń, jest o< 
bo wiązkowe!

 000------

Z Czeladzi.
SK A ZA N IE K SIĘD ZA  NA GRZY.

WNĘ PRZEZ SĄD GRODZKI 
W CZELADZI

Sensacją  w Czeladzi je s t wiadomość; 
o skazaniu proboszcza z Bobrownik, ks. 
W ładysława Marcinkowskiego.

Ks. M arcinkow ski skazany został, 
przez sąd grodzki w Czeladzi na  50 zŁ 
grzyw ny, z zam ianą w razie n ieściągal­
ności na  7 dni aresztu.

W  m areu  br. ksiądz M. odmówił za- j 
p ła ty  t. zw. ,,ogniówki“ od zabudowań) 
p a ra fja ln y eh  na rzeez zakładu ubez- 
pieczeń, a pod adresem  w ójta  rzucił, 
k ilk a  niepochlebnych uwag. P róez te­
go w czasie kazania z am bony źle się 
w yraził o wójcie.

Zniesław iony w ójt zaskarżył ks. pro 
boszcza do sądu, k tó ry  uznał go win­
nym.

(c) Z w alneg° zebran ia ew iązka pods, 
oficerów rez. w Czeladzi. P rzy  u dz ia -! 
le 50 osób odbyło się walne zebranie zw. 
podoficerów w Czeladzi, na  którem  po 
złożeniu spraw ozdania z działalności) 
dokonano w yboru nowych władz żwiąz-i 
ko, Obradom  przewodniczył p. P a ry s a ,’ 
sekretarzow ał p. B. Jurkiew icz. W  ze-: 
b ran iu  wziął udział również prezes o- 
k ręg u  B r. Szłauer.

Prezesem  pow tórnie został obrany  p,) 
Józef W awrzyczek, do zarządu weszli! 
pp.: A. K alabiński, Wł. W itkowski, B J 
Ju rk iew icz. Wseołek, K. Nieszporek, Aj  
R rylew ski, zastępey pp.: K iełbasiński ił 
Miodek. Do kom isji rew izyjnej pp.: H. 
B ajo r, Jańczyk  i S telm ach. Delegatów  
n a  zjazdy obrano pp.. J .  T ajchm ana i; 
A. Bryłew skiego.

K om itet do spraw  bezrobocia stano 
w ią pp.: H. B ajor, St. Zawiązalee i S , 
Filec.

Budżet na  rok bieżący wynosi 1055 zł.
(c) Zarząd PCK . w Czeladni zaw ia­

dam ia w szystkich słuchaczów kursów  
obrony, przeciwgazowej i  * ratow nictw a, 
iż egzam in odbędzie się w dniu 19 bm. o 
godz. 6-ej wiecz. w szkol j  p rzy  ul. Bę­
dzińskiej.

Z ZAWIERCIA.
(z) Zatrzym anie pociągu węglowego.

O negdaj pom iędzy stac jam i Łazy i- 
Zawiercie zatrzym ano pcciąg tow aro­
wy z węgłem, z którego zorganizowani 
rabusie  zrzucili k ilka  korey węgla. Z a­
nim  nadbiegła wezwana policja, napa-i 
stn iey  zbiegli w raz z łupem.

Z OLKUSZA.
(ol) Zgou dyrek to ra  W estena. Zarząd 

fab ry k i W estena w Olkuszu o trzym ał 
wiadomość z A u s tr ji o śmierci b. dyre 
k tó ra  fab ry k i olkuskiej, K aro la  
G latta.

Ś. p. G la ti u jaw nia ł aż nadto sw oją 
niechęć do tego, co było polskie, Pom i 
mo przeszło 20_letniej bytności w P o l­
sce zaledwie kilka wyrazów nauczył się 
po polsku. W skutek s ta ra ń  związku p. 
p. i h. w Olkuszu, odmówiono m u osta t 
nio wizy do Polski.

(ol) Otwarcie sezonu w Ojcowie. W 
Ojcowie obchodzono w ubiegłą niedzie 
lę uroczyście otw arcie sezonu letn iego 
przez autom obil klub w Krakow ie.

Nabożeństwo odpraw ił w kaplicy  oj 
cowskiej ks. Danielewicz. proboszcz są­
siedniej p a ra f  j i  Smardzewic!;, poczem 
dokonano poświęcenia o łc ło  100 motocy 
kłów. W ieczorem odbył się ra u t autom o 

bilistów  „Pod Łokietkiem".
(ol) Sobótka. W  nadchodzącą niedzie 

lę związek m ieszczański w Olkuszu u- 
rządza w p a rk u  pod Czarną Górą trą d y  
cy.jną sobótkę z wieloma niespodzianka 

mi. W  im prezie te j m. in. wezmą udział 
chóry  „H ejnału", k tó re  odśpiew ają pieś 
n i ludowe.

Zysk przeznaczony zostanie całkowi 
cie n a  bezrobotnych nu OJ kusza.
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ZE SPORTU.
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE t W MYSŁOWICACH.

Klub motocyklowy w Mysłowicach 
t klub sportowy „Stadjon" urządzają w 
dniu 15 bm. wielkie międzynarodowe 
wyścigi motocyklowe na boisku „Sta- 
djonu" w Mysłowicach. W  zawodach 
biorą udział wybitni motocykliści za­
graniczni. ^

Początek zawodów o godz. 2.45 popot. 
DALSZA SER JA  ROZGRYWEK O MI 
STRZOSTWO „A“ KL. W  ZAGŁĘBIU 

Druga ser ja  rozgrywek o mistrzo­
stwo „A“ kl. w Zagłąbiu została już wy 
losowana. Miedzy pierwszą a drugą se 
r ją  rozgrywek, ze względu na dużą 
ilość klubów nie bedzie żadnej przerwy.

WYCIECZKA MOTOCYKLISTÓW 
Zarząd klubu motocyklowego w Dą­

browie zawiadamia, że zapowiedziana 
na dzień 15 i 16 b. m., wycieczka do Za 
kopanego została odłożona z powodu 
fatalnego sianu dróg. Natom iast w 
tych samych dwueh (15 i 16 b. m .), zo_ 
stanie urządzona wycieczka do Wisły.

W yjazd dnia 15 bm., o gv.dz. 6-ej ra  
no z placu zbiórki przy ulicy Sienkie- 
iwicza.

ogłoszenie.
W Rejestrze Handlowym Sądu Okrę 

go w ego w Sosnowcu dokonano następu 
jących wpisów:

Dnia 22 lutego 1932 r.
A. 5670. Lejb — Rubin Pióro — hur­

townia owccow południowych, k ra jo ­
wych i towarów koloujaioych w So­
snowcu, Targowa 10. F irm a istnieje od 
r. 1932. Właściciel Lejh Rubin Pióro, 
zam. w Sosnowcu, Modrzejewska 22.

Dnia 27 lutego 1332 r.
A. 5671. Fajw el Fisz!.n., u — h an d d  

tow aram i wełnianemi w Sosnowcu .ul. 
Modrzejowska 29. F irm a istnieje od ro 
ku 1932. Właściciel Fajw el Fiszbajn, 
zam. tamże.

A. 5672. Jekiel Oliwa — warsztat sio. 
larsk i w Sosnowcu, ul. W 'ojska nr. 8. 
F irm a istnieje od r. 1932. Właściciel Jo 
kiel Oliw a — zam. w Sosnowcu, ul. Koł 
łą ta ja  7. Na mocy aktu, zeznanego w 
dniu 14.8.1931 r. przed not. Itaykowskim 
w Sosnowcu Rep. 1268 — została ustano 
wioną pomiędzy małż. Oliwa, wyłącz­
ność m ajątku i wspólność dorobku.

A. 5673. Dodja Djam ent sprzedaż art. 
spożywczych komisowo — i na rachu­
nek własny w Zawierciu, Ciasna 7. F ir 
ma istnieje od r. 1932. Właściciel Dodja 
Djam ent, zam. w Zawierciu, Piłsudskie­
go 27. Na mocy aktu, zeznanego w dniu 
26.3. 1929 r. przed zast. not. Skalskiego 
w Kielcach Rep. 1951 — została ustano­
wiona pomiędzy małż. Djam ent wyłącz 
ność m ajątku  i wspólność derobku.

Dtiiia 2 m arca 1332 r.
A. 5674. Rachela W aicm an — sprze­

daż szkła oraz wyrobów szklanych w 
Myszkowie, ul. Kościuszki 63 firm a 
istnieje od r. 1932. Właściciel Chana 
Ruehla W ajeman, zam tamże. Na mocy 
akiu, zeznanego w dniu ILI...1932 r. przed 
not. Wolbeckiem w Żarkach za N. Rep. 
45 — pomiędzy małż. W ajem an została 
ustanowiona wyłączność m ajątku i 
wspólność uorobku.

A. 5675. Moszek R ozeuterg — fab ry . 
ka sody do p ran ia  w Dąbrowie ul. L i­
manowskiego nr. 30. F irm a istnieje od 
roku 1932. Właściciel Moszek Rozeu- 
berg, zam. w Dąbrowie Góro. 3-go 
M aja 27.

Duia 5 m arca 1S32 r.
A. 5676. Czesława Owczarek — spizc 

daż galan lerji w Dąbrowie Górniczej, 
Sobieskiego 27. F irm a istnieje od r. 1918, 
W łaściciel Czesława Owczarek, zam 
tamże. Stanisławowi Piaskowskiemu zo 
sta łaudzie lona prokura samodzielna do 
podpiywania \yeksii pod stemplem fir_ 
my.

Dnia 10 m arca 1332 r.
A. 5677. „Lejzor H eller" - -  sprzedaż 

damskiej ludowej konfekcji w Będzinie, 
K ołłątaja  21. F irm a istnieje od r. 1932 
W łaściciel Lejzor Heller, zam. w Będżi 
nie, Sącze wska 1.

A. 5678. Spółka firmowa „Liber i. L. i 
Gutman A." z siedzibą w Dąbrowie Gór 
niczej, bocznica Pogonowskiego Spółka 
m a na celu handel ziemiopłodami, dzia­
łalność rozpoczęła dnia 1 stycznia 1932 
r. W łaściciele: 1) Ide —■ Lejzor Liber, 
zam. w Dąbrowie Górniczej, Okrzei N. 
27; 2) Ajzyk Guterman, zam. w Dąbro­
wie Górniczej, Królowej Jadw igi nr. 44. 
Spółka firmowa. Zarząd interesam i spół 
ki należy do obu spóliiików Wszelkie 
zobowiązania, umowy, weksle, indo­
sy, czeki, ic ąomocnietwa winny być 
podpisyw a^Ł łod pieczątką firm y przez 
obu wspolilsJfcw. Zwykła koresponden­
cję, kw ity z odbioru należności spółki, 
z odbioru przekazów pocztowych i ban­
kowych, frachtów i towarów, listów 
zwyczajnych i poleconych, przesyłek —- 
podpisuje każdy ze spójników oddziel­
nie, pod pieczątką firm y .Spółka zosta. 
ła zaw arta na rok jeden z automatycz- 
nem przedłużeniem z roku na rok.

c. d. n.

KJNO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

DZIŚ PREMJERA!

„SZANGHAJ—EXPRES”
w  ro la c h  ty tu ło w y c h ; M A R L E N A  D IE T R IC H , ANNA  

M A Y  W O N G  i C L IW E  B R O K .
P o c z ą te k  se a n só w  o godz. 6, 7.40 i 9.30.

U W A G A : C e n y  m ie jsc  n a  p a r te rz e  po  50 gr. ty lk o  n a
p ie rw sz y  se a n s  o godz. 6.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

------------------- D Z IŚ !--------------------
Film osnuty na tle bujuc-go życia Jana Straussa p. t.

„TRIUM F WALCA”
w roi. gł. 1TA RINA i H. STiiWE 

Sensacją filmu jest udział znakomitego skrzypka J E A N A  
C O L E S C U  na czele o rk ie s tr y c y g a ń sk ie j .

ANTYPOLSKA PROPAGANDA URZĘDÓW GDAŃSKICH.

P ro ą t-a m m  bed %mk$ ffir poHtifebe ^lOurtcs ber 
'ptuhcntcntóajt im 6 . - 6 .  1932.
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Na zdjęciu naszem widzimy program wycieczki, urządzonej na pogra­
nicze polskie przez urząd wykształcenia, politycznego studentów niemieckich 
politechniki gdańskiej. Na okładce tego programu widać mapkę Wolnego Mia 
sta Gdańska oraz sąsiednich ziem polskich, na których widnieje napis: „Zur 
Zeit - Polen“ (chwilowo Polska).

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE

PANNĘ do la t 24 zdrową z odpowied- 
niem wykształceniem, ja to  bonę do 
2 dzieci z dobremi referencjam i o skrom 
nych wymaganiach przyjm ie zaraz 
Gertlerowa, Będzin, Małachowskiego 18 
m. 5, codziennie od godz. 5 — 8 wie­
czorem !__________ ______________
ZA wyrobienie posady biurowej han_ 
dlowej pożyczę zł. 3.000, bezprocentowo 
na dwa łub trzy  lata. Dyskrecja za. 
pewniona. Zgłoszenia pod „Posada".

l o jrrriT”̂
SK LEP z mieszkaniem do wynajęcia. 
Wiadomość: Grochowa 15. Gospodarz. 
LOKA1 .E przemysłowe, garaże, stajnie 
do wynajęcia. Sosnowiec. Piłsudskiego
Nr. 25._________  „  _ _ _ _ _
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Wiadomość: Sosnowiec, Piłsudskiego
42 m. 43, Il-g a  bram a parter. _______
J E S I  do wynajęcia p iekarnia z eałem 
urządzeniem,. 2 piece. Wiadomość Dań- 
dówka, ul. Jedenastego Listopada nr. 16

j§p§§| Kupno i sprzedaż §1111

SPRZEDAM nową bryczkę wolantów- 
kę i nowy furgon piekarski. Będzin,
l.g o  M aja 36.________________ __
W APNO sprzedaje z własnego wapien­
nika. Ceny konkurencyjne. Czeladź, Wę 
groda 25. Trojak.

g p ! Zgubione dokumenty.
k t  1 po 5 groszy za 1 wyraz.

 _____________  Nr. 130.

Chcesz
w y g r a ć  F o r t u n e ?
kup los l ej k la sy  w najszczę­

śliw sze j k o le k tu rz e

W. Kaftal i Ska.
Katowice, uL św.  Jana 15

O d d z ia ły :
Król Huta, B ielsko, Tarn Góry 
Wolności 26 Wzgórze 21 Krakowska 7

Słów na wygrana:

1 .000 .000  zło tych .
C iąg n ien ie  d n ia  19 i 20 m a ja  rb
C e n a  losów : 1/1 los —  zł. 40,

'/2 — zł. Zl), 1/i — zł. 10. 
Szczęście stale sprzyja naszym graczom

Listowne zamówienia uskutecznia 
— — się natychm iast. — —

Laborhtorjum  przy aptece 
Z. GUMOWSKIEGO w Szczakowie 

poleca znakomite od piegów, 
pryszczy, krost i t. p.

Krem i mydło F l o r a
Każdą ilość wysyłam pocztą. 

W Strzemieszycach ma na składzie 
F. MAŁEK, Skład Apteczny.

R Ó Ż N E .

SPRZEDAM otomanę, materace. So- 
snowiec. K ołłątaja 10, oficyna I I  piętro. 
MOTOCYKL 500 com. B. S. A. po gene­
ralnym  remoncie do sprzedania. Sosno
wiec, Kulisa, Chemiczna 12.__________
OKAZJA za 5000 zł. sprzedam dom du­
ży murowany 6 ubikacji, piwnica par­
terowa, plac jednomorgowy, ogród i 
studnia. W dobrym stanie. Hipoteka 
wyrobiona. Dochód do 1960 zł. Powód 
wyjazd. Mogę wydzierżawić na letn i, 
sko. Miejscowość malownicza. St. Mysz 
ków, m. Żarki, Wysoka Nr. 146.

UNIEW AŻNIA się zgubioną książkę 
K asy Chorych, wydaną w Kielcach na
nazwisko Brzozowska Stefan.ia._______
JA N MIGAS zgubił książkę wojskową 
Nr. 2246, wydaną przez P. K. U. So-
snowiec.    ____
SROivA JA N  zgubił książkę K asy Cho-
rych, wydaną w Sosnowcu.______.
EDWARD PĄCZEK zgubił legityma-
c.ję P. U. P. P. wyd. w Zawierciu.______
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso­
bisty, wydany przez TIr*ąd Gminy 
Niwka za Nr. 28 na imię Jan  Pisarski. 
UNIEWAŻNIAM zagubione dowody i 
książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Sosnowiec, wystawione na imię 
Antoniego Plebanka.
M ARJA SZCZYGŁOWSKA unieważnia 
zgubione świadectwo szkolne: 7 kl. szko 
ły  powszechnej nr. 2 w Strzemieszycach
i z 2-go kursu  Sem inarjum  Nauczyciel­
skiego w Kielcach.

PODANIA, rekursy, tłomaczenia nie. 
miecko - francusko - rosyjskie, przepi- 
wanie na maszynie. Sosnowiec, M odrzę.1 
jowska 18 ni- 28, telefon 11-87.
ZA długi żony M arji z Wilczyńskich 
nie odpowiadam od dnia 1. 5. 32. Barto-
sik Ludwik, Gródków.________ ______
ZNALAZCĘ szalika damskiego biało- 
kremowego, zgubionego dnia 8 maja 
w tram w aju lub przy wysiadaniu w 
Będzinie, ui. Czeladzka, proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem do filji „Fxpresu“
w Będzinie. _____________ _ _ _ _
ZA długi żony Anny z Bzdęgów nie 
odpowiadam i płacił nie będę. Wower
Bronisław. Podjazdowa 1._____ _
„KIESZONKOWA Euc-yklopedja Po­
pularna" — stanowi nieodzowną książ­
kę dla każdego inteligentnego człowie­
ka. Cena przystępna dla wszystkich. 
Książka powinna być w każdym domu 
kulturalnym . M aterjał bogaty — opra­
cowany przystępnie! Żądaj prospektów! 
„Kieszonkowa Encyklopedja Popular. 
na“ Kraków, Józefitów 19. 
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonywuje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów, sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorów, 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
eyjzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków 1 ub wzorów. Ła > 
dowanie akumulatorów Wykonanie so-
łidne. Gwarancja trzechletnia. ____
FOTOGRAFJE Kom unji Św. od 4 zło­
tych. Mieszkowska, Sosnowiec, Piłsud- 
skiego 20._____

T Y S I Ą C E  C H O R Y C H
na k a tar żołądka, w ..dęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, zgagę, nudność, wy­
mioty, brak apetytu, ogólne osłabienie

O D Z Y S K A Ł O  Z D R O W I E
używając ziółek sławnego na cały świat 
Doktora Dietla, profesora LTriiwersyte- 
tu  Jagiellońskiego. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej! Adres: Liszki —
Apteka. ____________
RESTAURACJĘ wydzierżawię lub od­
dam na rachunek za kaucją 1000 zł. 
Zgłoszenia: Anna Folgowa, Szczakowa.

Świece
do komunji św. i kościelne ubierane i 
białe, w dużym wyborze poleca: P. Koł 
ton, Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 10 
dawniej (Kościelna).______ ___________

letniska
Lampy naftowe, maszynki „Primus1*, 
i spirytusowe, przybory harcerskie. 
Również w dużym wyborze: Porcelana, 
szkło i aluminjum, także wypożyczamy 
nakrycia stołowe na: bale, przyjęcia 
weselne i towarzyskie. Firma „Kry- 
ształ“, Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30, 
Hale Rozwoju.
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